Cieszcie się lubym wiekiem, bo prędko uleci, 3 
I A Wesoło lecz na dobre użyjcie go, dzieci! f aj da. 


Portret dziadunia. 


Przed nie zbyt dawnemi czasy, bo jeszcze za pamięci ojców 
naszych, przy jednej z wysokich bram warownego Gdańska 
siedziała Elżbieta, podeszłego wieku niewiasta, w małym drewnia- 
nym kramiku, w nim mająca na sprzedaż wszelkiego rodzaju 
przedmioty ku potrzebie domowej służące, jakoto: igły, nici, 
paciorki, zwierciadełka i t. p. także zabawki dziecinne, obrazki, 
a wreszcie w głębi i cokolwiek zużywanych już drobiazgów. Jej 
kramik niepokaźny wraz z jej wiekiem pochylał się i rujnował, 
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bo Elżbieta w nim jako dziewczyna, narzeczona, Żona, matka, 
długie lata przebyła, a po stracie męża i najmilszego sobie 
dziecięcia długie chwile przepłakała, przebolała; tak więc smntek, 
żal i cierpienia wypiętnowały się na jej wybladłem obliczu i 
zmarszczkami wychudłe poorały czoło Cierpliwie jednak swoją zno- 
siła niedolę, pełna nadziei w Boską opiekę. Ale dobiegające chwile 
ostatniego kresu jej życia coraz się stawały przykrzejsze, do- 
tkliwsze, bo rzadko teraz kiedy zawitał do niej kupujący i zdarzało 
się dosyć często że swój mały kramik nic nie utargowawszy 
zamykać musiała. Oczywiście że z tego powodu w największym 
- nieraz niedostatku była pogrążona. Prawda że dostatek i dobry 


byt niezawitały nigdy w jej progi, przecież zawsze przynajmniej 


na utrzymanie życia zarobić mogła: ale teraz kiedy od trzech 
dni nic nie sprzedała, kiedy na najskromniejszy posiłek nie do- 
stawało, kiedy nareszcie wspomniała o należytości za miesz- 
kanie i towary, to już i w niczem rady dać sobie nie mogąc, 
w głęboką wpadła zadumę. Tem się tylko pocieszała że lubo 
kątek, na nocleg jej tylko służący, niezapłacony, to prze- 
cież mieszczący ją u siebie ludzie, równie jak ona ubodzy 
i obeznani z niedostatkiem, z biedniejszą jeszcze od siebie kobietą 
mieliby wyrozumienie: ale co począć z hurtownikiem za towary? 
"Ten jakkolwiek bogaty, zagrażał jej w razie nieoddania. nale- 
żytości w oznaczonym czasie, sądem, sprzedażą kramika i 
więzieniem za nierzetelność. 


Tak więc zbolała, pogrążona w myślach, z spuszczoną głową 
i złożonemi jak do modlitwy rękami przedumała chwil kilka 
nieruchoma, strapiona. Wtem gdy usłyszała w dali miłe sko- 
wrófika piosenki, nagle jak gdyby ze snu przebudzona, wzno- 
sżąt oczy do nieba, padła na kolana "i w pokórnej modlitwie 
śerdćczne wznosiła do Boga prośby, jako dobrotliwego Ojca 
wszelkiego stworzenia, z mocnem odtąd postanowieniem zga- 
dzania się z Jego najświętszą wolą. 

Wtedy właśnie jakiś człowiek zwrócił jej uwagę na siebie. 
Nie był to już młodzieniec, bo mu gdzieniegdzie głowę oprószał 
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włos siwy, ale jeszcze czerstwość i siłą w całej postawie ciała 
były widoczne. Ubranie jego i chód cokolwiek kołyszący się, 
wskazywały żeglarza; przypatrywał się on ciekawie wszyst- 
kiemu, co tylko w oczy mu wpadło ; jakkolwiek to, na co spo- 
glądał. jak sią zdawało, było mu niegdyś znane. Kiedy tak 
każdy kamień w bramie, każden budynek zajmował jego uwagę, 
zwrócił także swój wzrok na drewniany kramik i siedzącą w nim 
niewiastę, a zbliżywszy się rzekł: Nie mało jak widzę te miejsca 
się zmieniły! Wtym samym nawet kramiku siedziała tu niegdyś 
młoda, żwawa kobieta, u której w dziecinnym wieku nie jedną 
zabawkę i obrazek kupiłem. Co się też z nią stało? 


Boleśnie uśmiechnęła się Elżbieta i odrzekła: — Mój panie, to 
zapewne ja byłam, bo tu siedzę od pięćdziesięciu lat bez przerwy. 

Nieznajomy ogorzałą ręką potarł po zachmurzonem czole i.za- 
wołał: Prawda, prawda, zapomniałem że od lat czterdziestu nie by- 
łem tu obecny. Czas wiele zmienia; nie jeden z moich towarzyszów 
szkolnych zasnął na wieki, a pozostali pewnieby biednego że- 
glarza niepoznali, a może i poznaćby niechcieli. A Piotr Braun 
przy ulicy Długiej zamieszkały, zapewne już od dawna przeniósł 
się do wieczności? 

— Nie znałam go osobiście, ale wiele o nim mówiących 
słyszałam. Umarł w szpitalu, dodała Elżbieta. 


— W szpitalu?! powtórzył nieznajomy z przerażeniem. 


— Biedny człowiek, rzekła staruszka, smutnego doznał on 
losu i nędznie życie zakończył. Był on synem Bernarda Brauna» 
uchodzącego za majętnego oby watela, po którego wszakże nagłym 
zgonie nie było ami pieniędzy, ani rzeczy kosztownych w jego 
pozostałościach ; owszem zgłosiło się kilku wierzycieli ze znacz- 
nemi uroszczeniami. Syn jego Piotr Braun, chcąc zachować imię 
swego ojca bez skazy, spłacił jego długi, al; sam tak zubożał 
że musiał zezwolić na oddalenie się swego syna w świat daleki. 
Teraz sam pozostał 'i nie jedno przedsiębrał, ale nic mu się 
uie wiodło; a dawni jego przyjaciele odstąpili go. Ubodzy nie 


148 


mogli mu pomódz, bogatsi nie chcieli. A więc schorzały, zbie- 
dzony i syt życia musiał iść do szpitala. 

Na te słowa twarz nieznajomego zadrgała w gwałtownych 
ruchach. Odwrócił się prędko, chcąc isć do miasta, ale jeszcze 
zapytał się wracając: 

— A gdzie Piotr Braun spoczywa? 

— Na cmentarzu ubogich, odpowiedziała Elżbieta. 

Zdawało się że nieznajomy spodziewał się tej odpowiedzi, 
i spuścił zroszone łzą oczy ku ziemi; a po chwili wzrok jego 
padł na wyblakły obraz olejny wiszący w głębi kramika. 

— Co chcecie za ten stary obraz? zapytał się nieznajomy. : 

— Za lichą cenę nabyłam go na jakiejś licytacji, odparła 
Flżbieta. Zapewne to nie wiele warte, bo od tak dawnego czasu 
nikt się nie spytał o niego, chociaż w twarzy tego starca widać 
poczciwego i miłego człowieka. Jeżeli się panu ten obraz podoba, 
to oznacz sam cenę, a ja na czemkolwiek przestanę. 

$ Nieznajomy położył talara na stole i wziął obraz. 

— Ale mój panie, zawołała staruszka, nie mogę zmienić 
tego talara, ho od trzech dni nic jeszcze nie utargowałam. 

— Dajmy temu pokój, moja dobra kobiecino, odrzekł nie- 
znajomy. I ja wprawdzie biedny, jednakże za ostatniego talara 
nie drogo kupuję obraz mojego dziada. To. rzekłszy odbiegł, 
nie czekając ani na odpowiedź ani na podziękowanie. 


Elżbieta zrazu bardziej tem strwożona, niż uradowana, 
pojąć nie mogła żeby człowiek i zodzieży i przyznania się 
własnego ubogi, ofiarował jej za tak zniszczony obraz całego 

‚talara. Własnym nawet oczom nie dowierzała i lękała się żeby 
ten lśniący pieniądz nie zniknął jej z ręki, a przynajmniej 
w węgiel się nie zamienił. Ale chociaż go na wszystkie odwracała 
strony, to przecież nie znikał, ani się. przemieniał.  Przejęta 
radością, składała dzięki łaskawej na nią Opatrzności. Ten 
dar jakkolwiek mały, wydźwignął ją z przykrego położenia, bo 
talar miał jej posłużyć choć w części na zapłacenie należącej 
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się kwoty kupcowi. Dawniej żadna łza nie dobyła się z jej oczu 
a teraz rzewnie zapłakała. Były to łzy radości; nieme a jednak 
wymowne Bogu podziękowanie. 


Jeszcze godzina nie upłynęła a nieznajomy znowu się zjawił 
przed staruszką. Twarz miał wypogodzoną, zapłonioną, jak gdyby 
trunkiem lub gniewem rozognił swe lice. Z tak nagłym pośpie- 
chem wpadł do kramu Elżbiety, i silną pięścią tak gwałtownie 
"w stół uderzył, że wóz z sianem i końmii cały pułk ołowianych 
żołnierzy i wiele innych zabawek runęło na ziemię. 


— Poczciwa moja kobieto, zawołał nieznajomy z nieposkro- 
mioną radością, zrób mi tę przyjemność i wyrzuć na ulicę wszyst: 
kie te twoje rupiecie, na uciechę małej dziatwy; już odtąd nie 
będziesz potrzebowała slęczeć tu o głodzie. Tak — szczęście za- 
witało do mnie cudownie i niespodziewanie. Przez czterdzieści lat po 
wszystkich morzach, po wszystkich strefach za szczęściem go- 
niłem, ale daremnie: a teraz znalazłem je w miejscu rodzinnem 
na grobie mojego ojca. Widok tego grobu bolesne we mnie 
wzniecił uczucia. Z jakąż słodką nadzieją pomyślnej przyszłości 
wydaliłem się z domu kochanego ojca! Pragnąłem bogatym po- 
wrócić, i wjego starości mieć o nim staranie. Ale wszystko 
przeciwnie wypadło; on spoczywa w grobie, a ja uboższym 
wróciłem niż wyszedłem z domu. "Teraz chcące się przynajmniej 
pocieszyć widokiem rysów dziada mojego, za którego obraz 
ostatniego talara chętnie oddałem, wzniósłem go do góry, żeby 
się przypatrzeć tym ustom tak zawsze słodko uśmiechającym 
się do mnie: ale w mem silnem ręku, zahartowanem w ciężkiej 
a nieustannej pracy, pękły zbutwiałe ramy — a z po za obrazu 
wypadły angielskie bilety bankowe, których wartość przez lat 
tak wiele i ciągły procent- podwoiła się prawie. Dziadek mój 
jak się zdaje ukrył swe skarby w tem miejscu, dla lepszego 
zapewne bezpieczeństwa, ale przy nagłym zgonie swoim mojego 
ojca uwiadomić nie zdołał, Tak więc w jednej chwili zostałem 
bogatym. Te papiery są moją prawą własnością, bo wraz z tym 
skarbem jest oraz i testament, na mocy którego, na przypadek 
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zgonu ojca, mnie dziadek jako swego wnuka spadkobiercą na- 
znacza. Teraz odkupię nasz dom przy ulicy Długiej, a w głó- 
wnym pokoju, tak jak dawniej, obraz mojego dziada, umieszczę. 
Nie mogę wprawdzie z drogim mi ojeem podzielić się tym odzie- 
dziczonym majątkiem, ale z tobą, szanowna matuniu, od Boga 
do przechowania mego skarbu wybraną, wspólnie go używać 
będziemy. 

Tak się też stało. Elżbieta przeniosła się do odkupionego 
domu Karola Brauna, i zajmowała się całem jego gospodar- 
stwem. On zaś dotrzymał danego słowa. Sędziwa niewiasta 
resztę dni swoich spędziła spokojnie w zaciszu domowem. Miał 
o niej jak o swej matce najtroskliwsze staranie i poczytywał 
się zawsze za największego jej dłużnika. 

Oboje już dawno spoczywają w pokoju. Karol Braun przy 
zgonie cały swój majątek przekazał szpitałowi, w którym 
niegdyś ojciec jego Życia dokonał. 


Dla chleba. 


— Góralu, czy ci nie żal 
Odchodzić od stron ojczystych ? 
Swierkowych lasów i hal 

I tych potoków przejrzystych , 
Góralu, czy ci nie żal? 


Góral na lasy spoziera 

I łzy rękawem ociera 

I rzekł: „Ha, darmo! kiej trzeba , 
Dla chleba , panie, dla chleba.“ 


— (Góralu, wróć się do hal, 
W chacie zostali ojcowie ; 
Gdy od nich pójdziesz w dal, 
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Co z nimi będzie, oj! kto wie... 
Qzyliż ci starych nie żal? 


A góral jak dziecko płacze : 

„Oj! może ich już nie obaczę! 
Ha! darmo, paniczu, kiej trzeba, 
Dla chleba, panie , dla chleba.* 


— Góralu, nie odchodź, nie — 
Na wzgórku u męki Boskiej 
Tak płacze dziewcze twe, 
Uschnie z tęsknoty i troski, 
Góralu, nie odchodź , nie! 


On głowę zwiesił i wzdycha : 
„Oj! dolaż moja! rzekł zcicha, 
I dziewkę porzucić trzeba 

Dla chleba, panie, dla chleba.* 


I poszedł z grabkami, z kosą, 
W guńce starganej i boso, 
Poszedł w doliny — w dal — 
Góralu! żal mi cię, żal! 


M. B. 


Władysław Warneńczyk. 


Grób jego Europą — słup śnieżne Bałchany,*) 
Napis: Wieczna pamięć między Chrześcijany. 
Jan Kochanowski. 


Przy smutnym zgonie Władysława Jagiełły potężne było 
nadzwyczaj całe królestwo polskie. Król ten, jeden z naszych 


*) Bałchany albo Hemus, pasmo gór przerzynające Turcję od zachodu ku wschodowi. 
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najdzielniejszych, dokonał za współdziałaniem swej wielkiej mał- 
żonki Jadwigi nie jednego wiekopomnego dzieła, które mu po 
wieki niewygasłą pamięć u wszystkich Polaków zjednało. Mało 
bowiem który z jego następców potrafił. wsławić swe imię ta- 
kiemi wielkiemi sprawami, jak owem zupełnem przytarciem przy- 
krego Krzyżactwa pod Grunwaldem, lub nieznanem w dziejach 
zbrataniem dwóch wrogich sobie dotąd narodów przez unję Ho- 
rodelską, nie licząc tu już, wiele innych, mniej głośnych zwy- 
cięstw i czynów, które bodaj w małej części „przyczyniły się do 
tego błogiego postawienia Polski. w. szeregu  pierwszorzę- 
dnych mocarstw Europy. "Tak więc po śmierci Jagiełły kraina - 
polska, ustępująca dotąd nie jednej innej, wzbiła się teraz nad 
inne rozległością kraju i bitnością połączonych dozgonnym węzłem 
pobratymstwa Polaków i Litwinów, zagrożona, często od zgraj 
sąsiednich wrogów, zaniepokoiła. ich teraz, swą potęgą, ciągle 
napadana i gnębiona, poczuła teraz błogi spokój, bo nikt się 
nie odważył naruszyć jej rozległych granic, jakby już nie 
istniały owe dzikie hordy tureckie, jakby już zupełnie przecią- 
gnęły te burzy i gromy, co tak często jej pokój mąciły. I naród 
polski w najwyższem poczuciu tego słodkiego spokoju złożył 
swe berło w ręce prawdziwie dziecinne młodego syna Jagiełły, 
Władysława, przydając mu do rady dojrzałych opiekunów. Taki 
wybór zdałby się może lekkomyślnym i ku oczywistej zgubie - 
kraju wymierzonym, ale w tej chwili był on niemniej szczęśli- 
wym, bo dawał Polsce króla, który przy dłuższem życiu doró- 
wnałby może sławą swemu wielkiemu ojcu. Władysław War- 
neńczyk był w rzeczy samej królem godnym zazdrości innych 
narodów. Bo z dojrzewającym wiekiem pokazywały się w nim 
rzadkie przymioty, które go do głośnych kiedyś dzieł spo- 
sobić się zdawały. W młodzieńcu niespełna dwudziestoletnim 
nader prędko pokazał się w całej pełni wielki duch Jagiełłów, 
obudziło się gorące męstwo obok wielkiego rozsądku i 
innych rozlicznych cnót. Nawet nieprzyjażni nam cudzoziemcy 
podziwiali to rzadkie zjawisko tak młodego a tyle obiecującego 
władzcy Polski i Litwy, a na podziwienie takie i pochwały za- 
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króla. Z wszystkich królewiców podobał im się najwięcej nasz 
Władysław, jego więc na swego pana powołują. Tak jaśniały 
teraz na młodzieńczej skroni dwie książęce korony, Chrobrego 
i św. Stefana. Z tego przytrudnego jednak obowiązku władania 
dwoma tak rozległemi krajami wywiązał się Władysław w nader 
chlubny sposób, Zaraz bowiem u wstępu swych rządów poraził 
potęgę turecką nad rzeką Morawą i na Kosowem polu tak, że 
wrócił skołatanemu krajowi węgierskiemu zupełne bezpieczeństwo. 
Wróg poznał jak grożnego ma przeciwnika, więc starał się go 
wszelkiemi sposoby ułagodzić. Władysław okazał się także do- 
syć skłonnym do pokoju, z czego Turcy korzystać nie omieszkali 
i zawarli z nim rzeczywiście pokój na dziesięć lat. By się tem 
mocniej ubezpieczyć przysięgli na swój święty koran że przed 
skończeniem wskazanego czasu nie napadną na kraje, których 
panem był Władysław, a ten przysięgą na ewanęelję świętą za- 
-pewnił im dotrzymanie zawartego przymierza. 


Wkrótee potem ogłosił Papież wielką krucjatę przeciw. nadto 
wybujałej władzy wrogów chrześcijaństwa a ponieważ Polska w tym 
względzie niemałą byłaby pomocą, przeto nie zaniechał użyć 
wszelkich sposobów by skłonić Władysława do uczestnictwa 
w tej wyprawie. Z początku odmówił król stanowczo wszelkiej 
pomocy, nie chcąc bez powodów ‘łamać dopiero co danej uroczy- 
ście przysięgi. Ale oporowi temu chwalebnemu stanął w drodze 
wysłany z Rzymu kardynał Juljan z temi wcale niesłusznemi 
przedstawieniami, że przysięga dana Turkom nie obowiązuje 
wcale katolickiego króla, że takową w końcu sam Papież dla 
dobra całego chrześcijaństwa zupełnie unieważnia. Podszepty te 
kardynała poczęły powoli usuwać wszystkie skrupuły religijne 
Władysława, a gdy do tego w żyłach młodzieńca zakipiała 
nieco silniej krew rycerska, gotów był natychmiast przystąpić 
do tej wyprawy na Turków. Wszakże przedsiewzięcie to potę- 
pił stanowczo cały naród polski i silnie się jemu opierał, bo 
wiedział jak wielka grozi mu hańba, gdy walcząc dotąd w imie- 
niu krzyża św. przyszło mu teraz mimowolnie dopuścić się szpe- 
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tnego wiarołomstwa. Z smutkiem więc słusznym patrzali Polacy na to 
jak ich prośby i przestrogi rozbijały się o zapał młodego króla, 
który mieniąc się niewinnym wiarołomstwa otrzymawszy rozgrze- 
szenie papieskie ruszył bezwłocznie w ten pochód nieszczęsny. Ale 
przysięga komukolwiek dana jest zawsze świętą, a przestępca 
w tej mierze nie ujdzie ciężkiej kary zagniewanej Opatrzności: 
Toż pokazały się już w pochodzie wojska polskiego smutne 
zwiastuny grożącej klęski. Z przyrzeczonych posiłków stanęła 
tylko mała liczba pod rozkazy Władysławowe, gdy tymczasem 
od wschodu ciągnęły gęste chmury oburzonego na Polaków po- 
gaństwa, grożąc mu nieohybną zgubą. 

Zbliżał się koniec smutnej wyprawy i spodziewana kara 
niebios, klęska nad Czarnem morzem pod Warną 10. Listopada 
1444 Król stał tu na czele szczupłych szeregów a przed nim 
nieprzejrzane tłumy Turków, chciwych zemsty za złamaną przy- 
siege. W środku ich szeregów sterczał długi kostur z przywią- 
zanym u góry pergaminem, na którym spisano warunki zawar- 
tego nie dawno z Władysławem pokoju, dziś tak poniewolnie 
przez niego zgwałconego. Mężne choć nieliczne chorągwie pol- 
skie uderzyły świeżemi siłami z początku tak rażno na Turków, 
że ci zachwiali się silnie, gotowi za ponownem takiem natarciem 
ustąpić zupęłnie z pola. Ale doznana krzywda, tudzież tak ogro- 
mna siła, w obec której niknęli Polacy, dodała im otuchy i skło- 
niła do gwałtownego odparcia nacierających coraz słabiej pol- 
skich szeregów. Poznał zaraz Władysław że Turków niepodo- 
bna pogromić, chyba jakim cudem. Chcąc wszakże utrzymać 
ich jeszcze w postrachu lub zginąć raczej w dniu walki, niżeli 
cofać się po sromotnej klęsce , rzucił się rozogniony silnem mę- 
stwem w sam środek tłumów nieprzyjacielskich, gdzie stała cho- 
rągiew sułtana. Rozstąpiły się szeregi tureckie, ale nie z bojażni, 
bo skoro tylko Władysław w niepowściągnionej swej waleczno- 
ści dotarł zdobytą szablą aż do środka obozu, ujrzał się nagle 
przez skupione wojsko zipełnie odciętym od swego obozu. 
Wszakże i w tej nawet tak przykrej cieśni ani, na chwilę nie 
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opuściło go wielkie jego męstwo. Szablą torował sobie odwrót 
do swoich, uścielił swą drogę trupami tych wszystkich, którzy 
się do niego zbliżyli. Ale wtem pada koń jego ugodzony strza- 
łem oddalonego jańczara, a z nim zachwiał się i dzielny jeździec. 
Wtedy nadbiegł jeden dziki Turek i silnym razem po głowie 
powalił do stóp swoich nieszczęsnego syna Jagiełły. Radość 
Turków nie miała teraz granic gdy ujrzano na tyce zatkniętą 
głowę Władysława. Śmiało urągali wojskom polskim, co na 
wieść o zgonie swego wodza niepowstrzymanie uciekać poczęły. 

Tak zginął Władysław Warneńczyk, uplątany niewinnie w 
niecne namowy kardynała Juljana. Ale i tego nie ominęła słu- 
szna kara. W przeprawie przez Dunaj zamordował go jakiś Włoch. 
Władysław jako niewinna ofiara ciężkiego: występku, bo krzy- 
woprzysięstwa, zginął przynajmniej śmiercią nieskończenie chlu- 
bniejszą niżeli główny sprawca nieszczęścia. 

W Polsce długo nie chciano wierzyć tej smutnej wieści, 
Mniemano że się przecież kiedyś zjawi król, zapewnie w nie- 
wolę pojmany, i dla tego długo wahał się Kazimierz przyjąć 
koronę osieroconą. Możny pan, Jan z Czyżowa, wybudował we 
Lwowie na halickiem przedmieściu kaplicę, w której dwaj Karmelici 
ustawicznie Boga o powrót Władysława prosili. I inni też panowie 
czynili rozmaite śluby, byle tem tylko pomódz do odzyskania ulu- 
bionego króla. Świadczy to o wielkiej miłości i silnem przywią- 
zaniu kraju do młodego bohatera. 

- Pewien szlachcie Rychlicki korzystał ztego niedowierzania 
wieściom o śmierci królewskiej i użył swego uderzającego podo- 
bieństwa z królem Władysławem na ;to, by się nim w Polsce 
ogłosić. Oszustwo jednak wyszło wkrótce na jaw a samowazniec 
przypłacił swój zamiar szkaradny głową. Najdłużej i najsilniej 
wkorzeniła się w umysłach Polaków bajeczna pogłoska że War- 
neńczyk przebywa w pustelni hiszpańskiej, dokąd go chęć od- 
pokutowania swej przewiny zawiodła. Przybyły właśnie Polak 
z Hiszpanji Lew Zdenko z Rozmitalu upewniał każdego że tam. 
na nodze jednego pustelnika widział sześć palców, co wszystkich 
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naprowadziło na domysł że tym pustelnikiem jest istotnie Wła- 
dysław Warneńczyk, bo on także miał to szczególne zna- 
mię. Ztego wszystkiego wszakże ta wiadomość jest najpewniej- 
sza że Władysław wmięszawszy się w wojsko tureckie, poniósł 
cios śmiertelny na polach Warneńskich, zkąd też jego nazwa 
Warneńczyk. Br. Ł. 


WSPOMNIENIE 


poświęcone 
znakomitszym w historji naszej Polkom. 
(Ciąg dalszy). 


Skreśliwszy wam czytelnicy moi postać niewiasty polskiej 
w ogólności, oraz niektóre obrazki obyczajowe, przystępuję do 
głównego celu niniejszej pracy, to jest chcę wspomnieć 0 znako- 
mitszych Polkach. Przenieśmy się zatem myślą w czasy kiedy po 
raz pierwszy światło wiary Chrystusa zajaśniało na ziemi naszej. 
Tu błyszczy postać Dąbrówki żony Mieczysława, chociaż nie 
rodowitą była Polką, słusznie w ich poczet policzyć ją można 
dla zasług jakie położyła przez zaszczepieniu wiary św. w narodzie 
naszym. Dąbrówka nie była całkiem dla nas „obcą, pochodziła 
z Czech a tem samem z jednego co i my szczepu. Mieczysław I- 
- w grubej ciemnocie bałwochwalstwa pogrążony miał siedm żon, 
na co obyczaj pogański zezwalał. Bóg mu nie błogosławił, gdyż 
z żadnej potomstwa doczekać się nie mógł, było to jakby ska- 
zówką żeby do wiary chrześcijańskiej nawrócić się chciał. Wpływ 
nauki Chrystusa już się natenczas rozpościerał po krainie pol- 
skiej, przebywali w niej tak zwani pustelnicy, którzy rozsiewali 
zbawienną naukę. Ludzie ci musieli mieć przystęp do Mieczy- 
sława I. kiedy ten książe ulegając ich wpływom postanowił po- 
zbyć się siedmiu żon swoich i jedną tylko poślubić z chrześci- 
jańskiego domu dziewicę. Wybraną tą była Dąbrówka księżni- 
czka czeska, która jak poświadczają niektórzy historycy nasi, 
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nie chciała iść za Mieczysława dopóki tenże ochrzczonym nie 
będzie. A zatem Mieczysław przyjął chrzest święty z rąk Jordana 
arcybiskupa roku pańskiego 966. 

Dąbrówka przybyła wtenczas do Polski jako żona Mieczy- 
sława i pani nie całkiem nawróconego narodu. Jak święta 
prawdziwa wszelkich dokładała starań aby naukę wiary Chrystu- 
sowej jak najgorliwiej w państwie swoim rozkrzewiać. Z praw- 
dziwą rezygnacja znosiła wszelkie przeszkody, jakie się zwykle 
na drodze apostolstwa napotykają. Bądź własnym przykładem, 
bądź darami jakiemi hojnie między lud sypała, zachęcała do 
wytrwania w wierze. Za jej to namową Mieczysław I. kazał 
burzyć dawne pogańskie świątynie, kruszyć bałwany, a na to 
miejsce wznosił kościoły i wizerunki męki Zbawiciela. Nieraz 
Dąbrówka dla dogodzenia woli Mieczysława 1. uchybiała prze- 
pisom swej wiary; nie było to zjej strony grzechem. czyniła 
to bowiem jedynie dla uzyskania na Mieczysławie jakie ustęp- 
stwa na korzyść wiary. 

Ta kobieta więc śmiało rzec można dokonała wielkiego 
dzieła w Polsce. 

Najpiękniejszym pomnikiem w dziejach naszych jest bez 
wątpienia połączenie Litwy z Polską. Na czyn tak ważny 
wywarła wpływ piękna nasza Jadwiga. Ona to bowiem przez 
połączenie się węzłem małżeńskim z Jagiełłą dokonała nie tylko 
połączenia się dwóch potężnych narodów, ale i miljony ludu 
nawróciła na wiarę Chrystusa. Dla opowiedzenia historji Jad- 
wigi cofnijmy się trochę do panowania Ludwika, króla węgier- 
skiego jej ojca. Rządy jego dla Polski były niepomyślne, król 
tén w ulubionych sobie przesiacując Węgrzech na imię Wielkiego 
zasłużył, kiedy u nas to miano spotkać go nie mogło, rządy 
bowiem w Polsce w ręku Elżbiety, matki króla, złożone były. 
Całą usilnością Ludwika było zapewnienie jednej z córek swoich 
"prawa do korony polskiej. Dla dopięcia tego zamiaru na sejmie 
w Koszycach nadał szlachcie przywileje, które zgubne dla nas 
wywołały skutki. Na szczęście król ten umarł, przeznikogo nie- 
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żałowany. Po jego śmierci wybrana przez naród młodsza jego 
córka Jadwiga dla wszczętych w kraju rozruchów skutkiem 
nowej elekcji, długo do Polski nie przybywała. Jak zawsze 
tak i tym razem wielu było pretendentów do korony polskiej. 
Z pomiędzy wielu dobijali się o tę godność Zygmunt elektor 
Brandeburski, mąż Marji, starszej córki Ludwika i Ziemowit 
książę Mazowiecki. Stronnictwo Jadwięi przemogło i w trzy 
lata po śmierci ojca przybyła młoda księżniczka do Polski i 
w Krakowie koronowaną została przez arcybiskupa  Bodzantę. 
Jadwiga młoda, piękna, enotliwa, dziwny w około siebie rozta- 
czała urok; Polacy ubóstwiali młodą krolowę, nie mając słów 
na wypowiedzenie jej przymiotów. Nie dziw więc że korona 
polska nowego nabrała powabu przy pewności otrzymania % nią 
razem ręki tak nadobnej dziewicy. Wielu więc postronnych 
książąt i możnych panów polskich ubiegało się o rękę Jad- 
wigi: serce jej atoli za żadnym znich nie przemówiło, nie 
należało ono już bowiem do niej samej. Wilhelm książe Ra- 
kuski, daleki krewny Jadwigi. pozyskał całkiem jej względy, 
dla których nie jeden by wiele poświęcił. Jadwiga od dzie- 
ciństwa znała Wilhelma, oboje młode swe lata na wspólnych 
spędzili zabawach, wtenczas już młode ich serca porozumiały - 
się zsobą i po raz pierwszy usta ich wyrzekły wspólnej miłości 
przysięgę. Odtąd oboje żyli nadzieją szczęścia, które tylko tak 
poczciwe uczucie miłości dać może. Nie za długo jednak w dwa 
te kochające serca miał uderzyć cios, który jak piorun obalił 
najpiękniejsze ich nadzieje. W gronie starających się o rękę 
Jadwigi znajdował się Jagiełło, książę Litewski; zbyt korzystne 
ofiarował on dla Polski warunki aby je odrzucić można było, 
obiecywał bowiem przyłączyć do krajów polskich ogromną Litwę 
nadto wraz zcałym swym narodem przyjąć wiarę Chrystusa, 
Trudno by opisać walkę, na jaką Jadwiga w tym razie nara- 
żoną była. Wytrwała w uczuciach dla Wilhelma, wzdrygała się 
na samą myśl że zostać żoną nieokrzesanego Litwina będzie 
zmuszoną; obowiązki prawdziwej Polki żywo stanęły jej przed 
oczyma a wyrzec się miłości dla dobra ojczyzny uznała za 


rzecz konieczną; myśl że swem poświęceniem uszczęśliwi naród, 
którego pomyślność w jej ręce złożono, myśl że tyle tysięcy 
ludzi przejdzie na łono prawdziwej wiary, słodziła przykrą za- 
dumę. Przed wyrzeczeniem ostatniego słowa chciała się raz je- 
szcze widzieć z Wilhelmem i na to jej nie pozwolono, ukrad- 
kiem więc tylko w kościele pożegnała się znim na zawsze. 
Na domiar złego przeciwnicy Jagiełły nie omieszkali rozsiewać 
przesadnych wieści o nowym księciu. Mówiły one o jego 
na wpół dzikim stanie, o jego odrażającej powierzchowności, 
słowem wyrażały się wszystkie na niekorzyść Litewskiego księ- 
cia. — Wieści te niepokoiły już i tak stroskane serce Jadwigi; 
po części wiadomości o Jagielle były uzasadnione, nie można 
się też było spodziewać cywilizacji po dzikim Litwinie, o któ- 
rego oświata Europejska nie była się jeszcze otarła. 

Jadwiga więc oddając rękę Jagielle wielkie bardzo robiła 
poświęcenie. Jakkolwiek kochana. przez przyszłego męża, jak- 
kolwiek uwielbiana przez wdzięczny naród, nie znalazła szczę- 
ścia na ziemi; szorstkość bowiem Jagiełły i inne towarzyszące 
mu wady raziły delikatne uczucie Jadwigi. Władysław zo- 
stawszy królem, jakkolwiek sam przyjął wiarę Chrystusa i sam 
zachowania tej wiary surowo przestrzegał w swem państwie, 
nie mógł się pozbyć wielu zabobonów, które z bałwochwalstwem 
tak mocno się łączyły; miewał obok tego wybryki dzikiej gwał- 
towności, w których niesprawiedliwości a niekiedy i gwałtu się 
dopuszczał. Wtedy Jadwiga z właściwą sobie tylko dobrocią 
łagodziła nieokrzesane męża zapędy. Raz gdy na usilne 
prośby Jadwigi powrócono szkodę ukrzywdzonym mieszczanom, 
rzekła smutnie: „A któż im łzy powróci“. Dobroczynność kró- 
lowej znalazła rozgłos nietylko w kraju ale i za granicą. (C.d. n.) 
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